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Numer 25. W Cieszynie, dnia 5 lipca 1930. Rok I.

Znaczenie Kongresu prawa 
i wolności ludu w Krakowie.

K ongres krakow ski był olbrzym ią m ani­
festacją.

K ongres opozycji p a rlam en ta rn e j, zor­
ganizow anej w' Centrolew ie, budzi wszę­
dzie w ielkie zainteresow anie. Zewsząd 
słychać py tan ia, ja k  to w łaściw ie w K ra­
kowie było. Ludność nie daje w iary  w ia­
dom ościom  K urjerków  i innych p ism  sa­
nacyjnych, k tó re  próbują zbagatelizow ać 
znaczenie osta tn ie j niedzieli, a jednak  nie 
w ytrzym ują, by nie u jaw nić w ściekłej 
w prost n ienaw iśc i w  sto sunku  do s tro n ­
n ic tw a  środka  i  lew icy z powodu uchw ał 
kongresu. Zachodzi zatem  py tan ie , ja k  o- 
cenić K ongres C entrolew u z ostatn iej n ie­
dzieli.
. T ak ty k a  sanacji po legała  n a  tem , by 

nie zam ącić sam ego Kongresu na m iejscu, 
n a to m ias t w ysiłk i skierow ać n a  dys- 
o rjen tow anie prow incji. Dowiedzione są 
liczne fałszow ania podpisow przyw ódców 
stronn ic tw  do poszczególnych organizacji 
z doniesieniem , że K ongres się nie odbę­
dzie.

Znane są bardzo liczne w ypadki 
w strzym yw ania  pociągów, zam ykan ia  
k a s  kolejow ych przea oajazdem  pociągów, 
za trzym yw ania  autobusów ' przez policję 
itp . szykan, u tru d n ia jąc y ch  dojazd uczest­
n ikom  kongresu.

W iadom em  jest, że D yrekcja k rak o w ­
ska odm ów iła N. P. R. dw7óch nadzw yczaj­
nych pociągów. S ą d z im j, że nie sta ło  się 
to ze względów kupieckich, a  tylko z tego 
stanow iska D yrekcja by ła  pow inna t r a k ­
tow ać zam ów ienie N. P. R.

Z tych  licznych szykan i u tru d n ień  
w ynika jasno, że kom uś bardzo zależało 
n a  tem , by kongres był m ożliw ie n ieliczny 
i by  się nie udał.

ro m im o  tych  u tru d n ień , kongres w y­
rósł na m an ifestac ję  o lbrzym ią n ie ty lko 
ze w zględu n a  liczbę, ale także ze w zględu 
n a  swój cel i organizację.
K ongres Centrolewu to zdarzenie przeło­

m ow e.
Nie było się m ożna spodziew ać ze s tro ­

ny  sanatorów , by o kongresie w ypow ia­
dali słow a podziw u i uznan ia. N ikt tego 
n ie  oczekuje także ze s trony  p rasy  gadzi­
now ej, k tó re j za to płacą, by dysorjento- 
w ała  społeczeństwo. Te głosy nie p o tra fią  
jednak  zatrzeć olbrzym iego znaczenia n ie ­
dzieli 29 czerwca.

Był to  dzień, gdy  opozycja usun ięta  z 
narlam entu, poszła  na  u licę , i  prze? lud  
p izy jęta  zosta ła  z entuzjazm em .

U chw ały kongresu  zostały  skonfisko­
w ane, ale nie je s t d la  nikogo ta jem nicą , 
że w nich kongres w yraźnie się w ypowi e- 
dział, co m yśli o d y k ta tu rze  M arszałka 
P iłsudskiego  i  ro li P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej w  te j ciężkiej d la  pań stw a  chwali. 
O kreślił też dobitn ie, jak  się zachow a lud  
wobec prób zam achu , o k tó rym  w Polsce 
bezkarn ie rozpisu je się p rasa  sanacy jna.

To, co p rzyn iosła  n iedziela o s ta tn ia  w 
K rakow ie, to  koniec jałow ych dyspu t z 
sen a to ram i n a  gruncie p a rlam en tu , to

M i  MfflWęły a .budżet sie uchwalony.
Od sam ego początku  widoczne było w 

Sejm ie zarzew ie niepokoju. Chodziło o 
uznan ie  w ydatków , poczynionych w  cza­
sie okresu  bezsejmowego. W  tym  czasie 
gospodarow ano n a  podstaw ie budżetu, 
ułożonego przez Radę W ojewódzką, po 
zatw ierdzen iu  tegóż przez m in isterstw o  
skarbn  i p rezyden ta  R ady m inistrów  
Sejm  Ś ląsk i n ie m ógł w żaden sposób 
sankcjonow ać zasady, że budżet śląsk i 
m oże usta lać  Rada w ojew ódzka z m in i­
strem  skarbu i p rezydentem  Rady m in i­
strów . Byłoby to rezygnacją  z najw ażn iej­
szego p raw a  Sejm u Śląskiego, to jest 
praw a budżetu.

W iadom ość o zam knięciu  Sejm u Ś lą­
skiego^ w yw ołała w ielkie w rażenie. Była 
to bowiem  sesja budżetow a i w edług p ra ­
w a zam ykać Sejm u w tym .Lzasie nie n a ­
leżało. Bedziemy zatem  znowu bez Sejmu. 
Zaś w kraju  gotuje się burza, k tó rej za­
pow iedzią jest rezolucja 36 posłow  Sejm u  
Śląskiego, częściow o skonfiskow ana. 
P rzy taczam y ustępy, k tó rych  nie skonfi­
skow ano w edług „Polonji":

Rezolucja posłów  opozycyjnych.
O becna sesja  S ejm u ŚląslCfego s iłą  faktów  n a ­

b ra ła  c h a ra k te ru  sesji budżetow ej. Dowodem 
tego okoliczność, że Iła d a  W ojew ódzka p rzed ło ­
ży ła '.Sejm owi projekt ustaw y skarbowej. W obec 
tego >oecnej sesji Sejmu Ś ląsk ijgo  p rzysłu ju ją  
w szelkie upraw nienia z art. 21 Statutu Organicz­
nego W ojewództwa śląsk iego , n a  m ocy k tó rych  
obecna sesja nie może być an i odroczona, ani 
zam knięta przed uchw aleniem  budżetu. Rząd 
d om agał się od S ejm u  Ś ląskiego p rzy zn an ia  R a­
dzie W ojew ódzkiej p raw a  uchw alania budżetu w 
czasie bezsejm owym  a  m in is tro w i sk a rb u  prawta 
zatwierdzenia budżetu śląskiego w porozum ien iu  
z prezesem  Rady m in is trów . Chciał w ięc pozbawić 
Sejm  Śląski najelem entarniejszych uprawnień,

przysługujących ^azdem u parlam entowi, a m ia­
now icie prawa uchw alania budżetu i  wykonj wa 
ma kontroli nad gospodarką rządu. Chciano 
stw orzyć w  ten  sposób precedens, aby  w  przy 
szłości rządzić i gospodarzyć bez Sejm u.

Rząa odm aw ia przedłożenia Sejm owi Ś ląsk ie­
mu projektu ustaw y inuenRzacyjnej za n ielegal­
nie wykonano budżety i chce go zastąp ić  p .zed  
łożeniem  zam knięć rach u n k o w y ch  z o p in ją  U rzę­
du K ontro li P ań stw a .

W obec tego stw ie rdzam y .
(ustęp  skonfiskow any)

N iezgodność s ta n o w isk a  iz ą d u  z p rzep isam i 
S ta tu tu  O rganicznego ja sk raw o  ilu s tru je  fak t, że 
w im ieniu  w ybieranych członków Rady W oje­
wódzkiej p. S tan isław  K obyliński n ' publicznem  
posiedzenia Sejm u zaprzeczył twierdzeniu p wo 
jewody, jakoby Rada W ojewódzka k iedykolw iek  
przyw łaszczał? sonie prawa ucnw aiam a budżetu 
i publicznie stw ierdził, że Radzie Wojewódzkiej 
przysługuje tylKO prawo ucnw aienia prelim ina­
rzy budżetowy cn.

W szy stk ie  p ow yższe p oczyn an ia  rządu naru­
szają elem entarne prawa ludu śląskiego, ufundo­
w ane w  Statucie Organicznym W ojewództwa Śl.

P rzeciw ko pow yższym  poczynaniom  rzą d u  
podnosim y najuroczystszy protest.

Ze w zględu na ciężką sy tu ac ję  w k ra ju , na 
nędzę n a  w si i bezrobocie w  obw odach p rzem y ­
słow ych Sejm  Śląski dołożył w szelkich starań, by 
nieść pomoc skołatanei ludości i  un ikał zatargów  
ze rządem, ustępując mu do ostatecznych granic. 
W ym agał tego wzgląd na io f r e  Indności, W oje­
w ództw a i P ań stw a . Rząd jednakże oez względu  
na ciężkie położenie w  kraju i  trudną sytuację  
ludności uniem ożliw ia przedstaw icielom  jej pra­
cę i  wkracza w  ustaw ow e ich upraw i ienia.
J Tę po litykę rząd u  uważam y za nieroztropna, 

a wręcz za niedopuszczalną w eksponowanym  pod 
Każdym  względem  W ojew. Śląskiem .

Odwołujem y się  do ludności śląskiej, aby z 
powagą i w granicach ustaw y w ystąpiła do walk 
n  obronie zagw arantow anych jej w  statucie or­
ganicznym  praw i  by uczyniła w szystko, co w  jej 
siłach  dla przywrócenia praworządności w  na. 
szem  W ojewództwie i  Państw ie.

R ezolucję p rzy ję to  jednom yśln ie.

Rezolucje kongresu krakowskiego
Po dw ukro tnej konfiskacie dodatków  

nadzw yczajnych „R obotnika11 za um ie­
szczenie rezolucji, uchw alonej n a  K ongre­
sie, podajem y tę rezolucję, w edług nie- 
skonfiskow anego dodatku  „K urjera P o­
ra n n e g o 1:

Rezolucja, uchw alona przez K ongres, a 
po tw ierdzona jednogłośnie przez uczestn i­
ków Zgrom adzenia Ludowego, zaw iera 
żądanie: aby „niepom ny przysięgi" P rezy­

d en t Rzeczj pospolitej ustąp ił, stw ierdza 
fak t „d y k ta tu ry  Józefa P iłsudskiego", k tó ­
r a  „odsuwa lu d  od jakiegokolw iekbądź 
w pływ ania n a  politykę w ew nętrzną i za­
g ran iczn ą  P aństw a".

P onadto  rezolucja a tak u je  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej z pow odu, iż „zam Pkł 
głos Sejm u, a  nowe w ybory n ie są  zarzą­
dzone"

przejście opozycji do ro li bardziej czyn­
nej, jasnej co du celów i środków. Nie 
pędzie to o s ta tn ia  m anifestac ja , an i do 
m an ifestow an ia  opozycja się n iew ątp liw ie 
n ie ograniczy. N arazie jesteśm y  św iad­
kam i u jed n o sta jn ien ia  op in ji w śród m as 
ludow ych, gdzie coiaz lepiej sobie uśw ia- 
daffniają, kto je st san ac ja  i jak ie  niepow e­
tow ane szkody przynoszą p ań stw u  jej rzą ­
dy. N adejdzie chw ila, gdy Rząd nie bę­
dzie mógł n ad a l ig rać z parlam en tem , 
lecz będzie m usia ł go rozwiązać, nie chcąc 
dopuścić do obrad. W ybory w tedy prze­
k reślą  rządy  sanacji, o ile się san ac ja  już

pizedtem  sam a  nie p rzekreśli różnem i 
pociągnięciam i, w yradzającem i chaos i 
bezpraw ie. T rzeba ze spokojem  i pow agą 
śledzie rozwój w ypadków . Chociaż n ie­
w iadom o, k iedy  ta  w alka  o praw o zn a j­
dzie swój kres, to nie ulega w ątpliw ości, 
że będzie to  chw ila zw ycięstw a ludu , k tó ­
ry  nie pozw oli sobie narzucać ja rz m a  
przez gars tkę  ludzi, p rzekonanych, że P o l­
ska je st ich osobistą w łasnością.

Lud zaś n ie może zapom nieć, że w alka 
o praw o i wolność je s t rów nocześnie w al­
k ą  o cbleb, jak  tra fn ie  n a  K ongresie po­
w iedział b m in is te r T hugu tt. Hg.
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K o n grts obrony p raw a i w o ln ości.
Kongres C entrolew u był napraw dę 

w ielką m an ifestac ją  patrjo iycz iią  oby­
w atelską . Odbył się w zupełnym  spokoju. 
N a u licach  nie w idzieliśm y ani jednego 
po lic jan ta . Policję w yręczyła straż po­
rządkow a, k tó ra  funkcjonow ała bez za­
rzu tu .
T łum y delegatów  pcm im o szykan i fa ł­

szerstw  ze strony sanacji.
Kongres obrony p raw a  i w olności lu ­

du, zgrom adził w ielotysięczne tłu m y  de- • 
legatów  stronn ic tw  opozycyjnych z całe­
go k ra ju . Z jeżdżający się delegaci p rzy ­
wozili ze sobą w ieści o szykanach, z ja- 
k iem i spotykały  się delegacje w yjeżdża­
jące na  kongres i  o rozpuszczeniu przez 
sanację  fałszyw ych depesz i listów  eks­
presow ych do poszczególnych ośrodków : 
organizacyjnych stronn ic tw  opozycji dla 
w prow adzenia ich w  błąd. Setk- tak ich  
depesz z podpisem  W itosa rozesłano w 
przeddzień kongresu  do organizacji P. S.
L. z tem , że należy w strzym ać w yjazd, 
„gdyż P. P. S. zaw arło  ugodę z rządem ".

Sala S lareyo Teatru w ypełn i ona.
U w ejścia do S tarego T eatru , gdzie ob­

radow ał kongres, przeprow adzono ścisłą 
kon tro lę  legit junacy j w chodzących u- 
czestników , celem nie dopuszczenia je ­
dnostek, k tóreby m ogły w ywoływać 
aw an tu ry .

K ongres rozpoczął się o godz. 9.30 rano  
pi zj' szczelnie w ypełnionej sali N a po- 
d jum  zasiedli przyw ódcy klubów , oraz 
posłowie i senatorow ie stronn ic tw , wcho­
dzących w  sk ład  centrolew u. W  p ierw ­
szym  rzędzie zajęli m iejsca  posłowie Róg, 
C haciński, W itos, Rataj, B arlicki, N ie­
działkow ski, M alinow ski W aleron. Po­
n ad to  zasiedli n a  podjum  pp. prof. Uniw. 
Jag. sen. M archlew ski, b. pos. T hngutt i 
inni.

Licznie rep rezen tow aną oy ła  n a  Kon­
gresie p ra sa  po lska i zagraniczna.

N a w stępie o rk ie s tra  odegrała  hjuiin  
państw ow y, poczem w icem arszałek Sej­
m u  p. Róg, k tó ry  następn ie  przew odniczył 
obradom , zagaił Kongres.

MOWA WICEMARSZ. SEJMU BOGA. 
„W  P olsce w szyscy  obyw atele bez w yjąt­

ku m uszą szanow ać prawo".
Zgrom adziła na. tu  — m ów ił pos. Róg 

— tro sk a  o dobro i przyszłość Rzplitej. Od
4 la t rządzi w Polsce d y k ta tu ra . Losy 30 
m iljonów  lu a z i zn a jd u ją  się w  rękach  je ­
dnostk i i jej otoczenia. N iedopuszczanie 
p rzedstaw icie lstw a narodow ego do głosu 
un iem ożliw ia uchw alenie ustaw , k tó re 
m ogłyby złagodzić dzisiejsze przesilenie 
gospodarcze. Głóumą przyczyną tego prze­
silen ia  jest ciężkie położenie w si, zuboże­
n ie rolników , n isk ie  płace robotników  i 
w ogóle ludzi pracy. D y k ta tu ra  nie może 
opanow ać p rzesilen ia  gospodarczego tem  
bardziej, że nie m a żadnego program u go­
spodarczego. Przez jak iś  czas obóz rządo­
w y głosił hasło n ap raw y  u s tro ju  p raw no­
politycznego państw a, do czego u p raw ­
niony  jest przez konsty tuc ję  Sejm  obecny. 
Okazało się jednak , że d y k ta tu ra  i w tej 
spraw ie nie pozw ala Sejm ow i obradować.

Rządy uniezależnione całkow icie od 
woli ludności, u suw ające  się od kon tro li 
p rzedstaw icie lstw a narodu , me m ogą za­
pew nić państw u  norm alnego rozw oju k u l­
tu ra lnego  i m aterja lnego . nie m oga też 
zabezpieczyć pań stw u  należytego bez­
pieczeństw a. P o lska  swoje istn ien ie  i 
p rzetrw an ie  niew oli zaw dzięcza nie jedne­
m u człow iekow i i garstce ludzi, ale ofiar­
nym  w ysiłk om  pokoleń, m ękom  i trudom  
m iljonów . Nie o Polsce rządzonej przez 
d y k ta tu rę  i k likę m arzy li n a jlepsi poeci. 
W ierzono, że po zm artw ychw stan iu  z n ie­
woli, Po lska  będzie, ja k  m ów ił poe ta  „du­
chow ą pan ią  innych narodów ". Nie je­
dnostka, nie sam ow ola, nie nieuczciwość, 
aie poszanow anie praw a i spraw iedliw ość 
d la  w szystk ich  m a w  niej rządzić. Dzielą 
n as  różnice program ow e, ale łączy  nas  
w szystk ich  prześw iadczenie, że Polska, o 
i le  m a się  rozw ijać, m usi być rządzona n ie  
przez dyktaturę, że w  Polsce w szyscy oby­

w atele, bez w yjątku, m uszą szanow ać pra­
wo. Do tego zgodnie w szyscy dążyć bę­
dziemy.

Telegram  od m arszałka Sejm u.
Przew odniczący pos. Róg odczjdmje 

następn ie  w śród oklasków  całej sali te le­
gram  od M arszałka Sejm u Daszyńskiego.

DEKLARACJE STRONNICTW.
N astąp iły  dek laracje  s tronn ic tw  -

D eklaracja P. P. S.
Im ieniem  P. P. S. złożjd dek larację  pos. 

B arlicki, ośw iadczając n^i w stępie, że u- 
w aża dzień dzisiejszy za datę  zw rotną w 
naszych dziejach w ew nętrznych. W de­
k laracji swej P.P. S. ośw iadcza, że „Józef 
P iłsudsk i, obdaizony zaufaniem  dem o­
krac ji polskiej, w ładzy swej nie uzył n a  
um ocnienie i u g run tow an ie  dem okracji i  
je j urządzeń. P rzesilenie ekonom iczne zo­
stało  spotęgow ane przez nieobliczalne w y­
stąp ien ia  i zapowiedzi zam achu. M usiał 
nastąp ić  jako sku tek  te j po lityk i zanik 
zau a fn ia  zew nętrzny i  w ew nętrzny. Nie­
słychany  kryzys ekonom iczny, w zrasta ­
jące bezrobocie, olbrzym ie osłabienie we­
w nętrzne państw a i  zm niejszenie jego po­
w agi nazew nątrz , otokśą w yniki 4-letniej 
po lityk i sanacji".

D ek laracja  po tęp ia  dalej politykę 
gw ałtów , bezpraw ia, ig ran ia  z n a jis to t­
niej szenn in teresam i państw a, oraz próbę 
narzu cen ia  sołeczeństw u zasad życia ko­
szarow ego i  koszarow ego posłuchu.

Im ien iem  „W yzwolenia"
odczytał rezolucję pos. M alinowski, o- 
św iadczając, że W yzwolenie stan ie  do 
w atki z d y k ta tu rą  w każdej form ie, ra ­
zem z tym i, k tó rz j' w  kongresie są rep re ­
zentow ani.

D eklaracja Stron. Chłopskiego  
um iejscaw ia  odpow iedzialność za 4-letnie 
rząd y  pom ajow e w yiącznie w  Józefie P ił­
sudskim , potęp ia u suw an ie  z w ojska ofi­
cerów  nie so lidaryzu jących  się z po lityką 
B. B., dalej obsadzanie w szystk ich  stano ­
w isk tylko przez party jn ik ó w  z B. B. Nie­
dopuszczania Sejm u do napraw y  konsty ­
tu c ji S tron. Chłopskie uznaje za czyn 
szkodliwy. P rzekraczan ie  budżetu  i  u k ry ­
w anie tego fak tu , o raz n iedopuszczanie 
Sejm u do ukończen ia sp raw y zała tw ien ia  
przekroczeń budżetow ych. S tronnictw o 
m usi uznać za p rzyk ład  ła m an ia  praw a. 
D ek laracja  ośw iadcza się w końcu za zjed­
noczeniem  stronn ic tw  w łościańskich.

D eklaracja „Piasta".
Złożył ją  prezes W itos, s tw ierdzając z 

naciskiem , że państw o polskie może się 
rozw ijać tylko w  oparciu  o tych, k tórzy  
je i  żjrwią i bronią. P rzyw iązanie ludu  do 
p ań s tw a  i zdolność do pośw ięcenia d la  
niego „może zapew nić ty lko rząa  z woli 
lu d u  pow stały. W  pełnej więc św iadom o­
ści dążyliśm y do porozum ien ia się z ten ii 
stronn ic tw am i, k tóre te n  sam  p u n k t w i­
dzenia uznają . Z drogi dem okracji i z dro­
gi p raw orządności S tronnictw o P ia s ta  nie 
zeszło i  w  przyszłości nie zejdzie, an i ze­
pchnąć się nie pozwoli. Dalsze u trzy m a­
nie d y k ta tu ry  to pogłębianie nędzy, osła­
b ian ie  p ań s tw a  naw ew nątrz  i nazew nątrz, 
w alka  z n ią  jest nakazem  życiowym  m as 
chłopsKiclt

D eklaracja Ch. D.
w skazuje, że w ytw orzył się stan , k tó ry  
sprow adzał k lęskę bezrobocia w  m ieście 
i n a  wsi, obniżenie zarobków  w ars tw  p ra ­
cujących i w arstw  ludow ychdoprow adzić 
m usi do w ybuchu rozpaczy niem ających 
znikąd pom ocy

Wobec powyższego Chrzęść. Dem., p ra ­
gnąc przyczynić się do ra to w an ia  by tu  
P ań stw u  — uznaje  za konieczne 1 re fo r­
m ę u stro ju , 2) zapew nienie obyw atelom  
możności pokojowej p racy  we w łasnych  i 
niezagrożonych przez nadm ierne i n ie­
słuszne podatk i w arszta tów  pracy, 3) za­
gw aran to w an ia  robotn ikom  w ystarcza ją­
cych zarobków , dachu  n ad  głow ą i ubez­
pieczenia n a  starość, 4) przyjście z pom o­
cą zw łaszcza k redytow ą drobnem u ro l­
n ictw u, wreszcie obronę m oralnego zdro­
w ia n arodu  przed jadem  gw ałcenia praw , 
dep tan ia  spraw iedliw ości i hań b ien ia  go­
dności narodow ej.

Osiągnięcie tych  celów nastąp ić  może 
jeayn ie  przez zlikw idow anie pom ajowe- 
go system u rządzen ia oraz zjednoczenie i 
zorganizow anie w szystk ich  żyw ych i 
tw órczych sił ludow ych d la zapew nienia 
Polsce rządów  trw ałych , dem okratycz­
nych, opartych  o praw o i zaufanie n aro ­
du.

R ezolucję u . P. E.
odczytał pos. Popiel, w ypow iadając zasa­
dę, że w alk a  o w ładzę w inna  się rozstrzy­
gać za pom ocą k a rte k  wyborczych, a-nie 
karab inów  m aszynow ych P odstaw ą zaś 
rządzen ia  w inno być praw o, a  nie sam o­
wola. Nasz sąsiad  zachodni przjrgotow u- 
je się do uderzen ia  n a  nasze g ran ice w 
m om encie, gdy Polskę traw i ciężka cho­
roba  kryzysu  politycznego. NPR. nie u s ta ­
nie w  walce o panow anie dem okracji.

Mowa Stan. Thugutta.
N a trybunę  Wszedł następn ie  w itany  

ok laskam i b. nnn. T hugutt. Sanację scha­
rak teryzow ał jako ludzi oczekujących w  
niew olniczej pokorze rozkazu wodza, gdy 
wodz ten  uporczyw ie milczy. Tylko śliną  
obrzuca od czasu do czasu zarów no w ro­
gów jak  przyjaciół. Inn i w yrzekają  się 
swej woli i  szukają  w rażeń  w  uciechach  
— tym  paniczom  śn ią  się korony hrabiow - 

l skie. N iechby je naw et m ieli! Mogą so­
bie n a  n ich  wyryć słowa- „przez krew  do 
błota". Nie je s t to żaden faszyzm  — raczej 
szlacheck ie  w archolstw o. Rozkład zaczy­
n a  się od rozk ładu  dusz i kupow an ia  lu ­
dzi jak  św inie n a  ry n k u . P aństw o, w któ- 
rem  rządzi szaleństw o, nie może rów nież 
liczyć na pom oc zagranicy. W alka o w ol- 

i ność jest także w alką o chleb. N adszedł 
czas, że dłużej czekać nie m ożna. Daiej 
m oże być ty lk o  gorzej.

Prof. U niw . Jag. Dr. M archlewsk:
stw ierdza, że uczestn ików  kongresu  sp ro ­
w adza nie nienaw iść, czy zła w ola lun n ie­
rozw aga, ale tro sk a  i  m iłość do narodu , 
k tó ry  sm agany  tyle la t  za niewoli, sm a­
gany  je s t w  dalszym  ciągu przez swoich. 
Sm aga się naród  za dążenie do p raw o­
rządności i spraw iedliw ości. W  la tach  
n iew oli postępow anie zaborców  było im ­
pulsem  do w alk i o wolność. Celem dzi­
siejszego zebran ia  je st upom nieć się o 
p raw orządność. O pam iętajcie się! — w o­
łam y.

N adm ienić należy, że w szystkie prze­
m ów ien ia mówców przyjm ow ane były 
b u rzą  oklasków  P ad a ły  często okrzyki: 
„precz z rządem  pułkow ników !" „precz z 
sanac ja"  i t. p.

R ezolucje K ongresu.
Po złożeniu dek laracy j przez p rzed sta ­

w icieli stronnictw , pos. C haciński odczy­
ta ł rezolucje kongresu, uchw alone jedno­
m yśln ie  w śród ogrom nego entuzjazm u, 
zw łaszcza jeden ustęp  te j rezolucji, b a r­
dzo zdecydowanej i konkretne j w żąda­
n iach  a  dotyczący osoby P rezyden ta  Rze­
czypospolitej, ok lask iw any  frenetycznie. 
Rezolucji tej podać nie możemy, gdyż zo­
s ta ła  skonfiskow ana.

R ezolucja K ongresu o pokojow ości P olsk i.
P a t podaje w  25 w ierszach nic nie m ó­

w iącą no ta tkę  o m an ifestac jach  cen tro ­
lewu. Z n o ta tk i tej w yjm ujem y ty lko zda­
nie, dotyczące rezolucji, k tó rej ze względu 
n a  zakaz • rozpow szechniania drukc wać 
m e możemy. Zdanie to w kom unikacie 
Polskiej Ag. Telegraf, brzm i *,,Poseł Clia- 
ciński odczytał rezolucję, og łaszającą w al­
kę z m arsz. P iłsudsk im  i rd ak u jącą  P. 
P rezyden ta  Rzplitej". R ezolucja dodatko­
w a Kongresu odnosi się do bezpieczeń­
stw a Polski. R ezolucja ta mówi:

K ongres dem okracji polskiej stw ier­
dza: 1) że w olą szerokich m as lu d u  pol­
skiego je st u trzym an ie  pokojow ych sto ­
sunków  z w szystk im i sąsiadam i oraz 
czynna w spółpraca nad  u trw alen iem  po­
ko ju  św iata ; 2) oświadcza, że w szelka a k ­
cja, zm ierzająca do zm iany gran ic Rze- 
czyplitej spo tka się ze zdecydow anym  od­
porem  dem okracji polskiej, k tó ra  ostrze­
ga. dem okracje św ia ta  przed now em i pró­
bam i im perja listów  w yw ołania konflik ­
tów  m iędzynarodow ych.
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M ANIFESTACJA N/.. RYNKU KLEPAR- 
SKIM.

Z sali S tarego T eatru , gdzie kongres 
zakończył się o godz. 1 I-tej, w yruszył po­
chód w stronę ry n k u  K leparskiego, k tó ry  
w krótce zapełnił się około 30-tysięczną 
rzeszą uczestników.. K om itet za ją ł m iej­
sce n a  specąjalnej trybunie, skąd  m ega­
fony transm itow ały  przem ów ienia po­
słów

Po przem ów ieniach posłów  Jankow ­
skiego, U rbańskiego, Brodackiego, Chą­
dzyńskiego, P u tk a  i Żuławskiego, poseł 
W rona ze Stron. Chłopskiego odczytał re ­
zolucję, k tó rą  30-tysięczne tłu m y  zebra­
nych przyję ły  przez aklam ację.
Pochód z rynka K leparskiego na Rynek.

K ilka m in u t po godz. 12.30 ruszy ł po­
chód z R ynku K leparskiego w śród dźwię­
k u  k ilk u  o rk ies tr u licam i: św. F ilipa, D łu­
gą, Basztową, D unajew skiego, Podw alem , 
S traszew skiego, Podzam cze i Grodzką 
przeszedł n a  RyneK. W  olbrzym im , m an i­
festacyjnym  pochodzie m aszerow ały  g ru ­
pam i S tronn ic tw a C entrolew u nad  które- 
mi pow iew ał las sztandarów  organ izacy j­
nych ze w szystkich  stron  k ra ju . W pocho­
dzie m aszerow ano jużto czw órkam i, już- 
to szóstkam i względnie ósem kam i. Licz­
bę uczestników  sam ego pochodu obliczają 
n a  30 000, nie licząc osób, k tóre oddzieliw ­
szy się od pochodu, podążyły w prost z 
K leparza n a  Rynek główny, g ru p u jąc  się 
wokół pm nika  M ickiewicza. Tych mogło 
być do 5 tysięcy. Szły m iędzy in. długie 
szereg iN. P. R. ze sz tandaram i. Za N. P. R. 
szedł P ias t; i tę  grupę poprzedzali okolicz­
n i w ieśniacy i w ieśniaczki w stro jach  k r a ­
kow skich. Im ponująco przedstaw iały  się 
szeregi gospodarzy z caiego okręgu k ra ­
kow skiego, ze śląskiego, poznańsk ie­
go, lubelskiego, łódzkiego, w arszaw skiego 
itd . W  dalszym  ciągu posuw ały  się szere­
gi S tronn ic tw a Chłopskiego. Pochód za­
m ykał d ługi korow ód organizacyj socjali­
stycznych z całej Polski.

W  pochodzie niesiono se tk i tra n sp a ­
rentów , n a  k tó rych  w ypisane były  żąda­
n ia  Centrolew u. Oto n iek tóre z n ich : „Żą- 
dejmy przyw rócenia p raw a  i  sp raw ied li­
wości", „oddajcie 8 m iljonów “,#„żąda(my 
ko n tro li Sejm u n ad  rządem ", żądam y u- 
s tąp ien ia  d y k ta tu ry " , „refo rm a podatko­
w a to szczególniejsza potrzeba w si i 
m iast" , „chcem y uczciwej gospodarki gro­
szem publicznym ", „oddajcie p ieniądze 
w zięte n a  wybory",, „P o lska ludow a to 
praw o  i wolność".

Pochód posuw ał się n a  Rynek w śród 
głośnych okrzyków, a  dom inow ały okrzy­
k i w rodzaju  „precz z P ilsuaskim ", „precz 
ze złodziejam i sanacyjnym i", precz ze sko­
rum pow ana k liką sanacyjną". — Liczba 
sztandarów  niesionych w pochodzie, prze­
k racza ła  300, podobnie jak i tra n sp a re n ­
tów.

Pod pom nikiem  M ickiewicza.
Zakończenie K ongresu nastąp iło  w R yn­

k u  głównym . B iła godz. 14-ta z wieży ra- 
tuszw ej, gdy pochód począł się ustaw iać 
naokoło pom nika Mickiew lcza.

Rola pożegnania kngresu  p rzypadła w7 
udziale ks. P anasiow i, członkowi „P ia­
sta". Ks. P an aś  stw ierdził, że kongres był 
w yrazem  w ielkiej k u ltu ry  politycznej spo­
łeczeństw a polskiego. U kazał bowiem 
fak t, że synowie tej sam ej ziem i mogę się 
zdobyć n a  poszanow anie zdan ia  swego 
przeciw nika, m im o dzielących ich przeko­
nań , gdy zachodzi potrzeba w spółpracy.

W  dalszym  ciągu swego  przem ów ie­
n ia  dopatrzy ł się ks. P an aś  analogji m ię­
dzy obecną chw ilą a  najgorszem i czasam i 
naszej przeszłości, gdy przem ożny w pływ  
n a  rozwój stosunków  politycznych w Pol­
sce w yw ierała  rozwydrzona szlachetczy-  
zna z osław ionym  sw ym  wodzem D iabłem  
Stadnickim  n a  czele.

Ks. P an aś  zakom unikow ał, że w po­
chodzie wzięli tłu m n y  udział legjoniści 
w szystkich daw nych brygad iegjonowych. 
N adało to kongresow i ch a ra k te r najw ięk­
szego z.,azdu legionow ego. W im ien iu  tych 
w szystk ich  legjonistów  stw ierdził m ów­
ca, że rządzący dziś obóz n ie m a prawa  
iirm ow ania  s ię  hasłem  legjonow em  prze­

konan ia  swoje trzeba kochać, a  cudze sza­
nować.

Po ks. P an as iu  zabrał jeszcze głos ty l­
ko poseł M astek z P. P. S. i kongres roz­
wiązał.

Co oziiacia zmiana systemu?
Pisze o tern „N aprzód":
„Kongres C entrolew u nie pozostaw ił 

żadnej w ątpliw ości co do losu, jak i czeka 
Rzeczpospolitą z chw ilą, gdy praw o odzy­
ska w  państw ie moc obow iązującą. W tedy 
zniknie bez ś ladu  cały „system  pom ajo- 
w y“, lo znaczy, że w tedy niety lko zm iana  
k ilk u  osób nastąp i wr państw ie, lecz rów ­
nocześnie odejdą także wszyscy owi „ge­
nerałow ie", -t£pułkownicy‘‘, m ajorow ie, k a ­
pitanow ie i „strzelcy", k tórzy zajęli w szel­
kiego rodzaju  p ła tn e  posady m inistrów , 
prezesów7, starostów 7 i kom isarzy rządo­
wych.

Zarazem  z n ik n ą 7 z życia publicznego 
m ordercy generała Zagórskiego, bandyci 
z „bojówek", fałszerze podpisów  i listów , 
fałszerze depesz i  afiszów , słow em  w szy­
scy, którzy się zw iązali z „system em  po- 
m ajow ym ", jak  anty lopy  uciekać będą z 
gm achów  puLlicznych, po cztery schody 
naraz.

Zniknie w tedy bez ś ladu  cały BB, to 
znaczy blok bezczelnych i zm ora „sanacji" 
p rzestan ie  dław ić państw o i naród.

Nie było zatem  n a  Kongresie Centrole- 
w7u  żadnej dem agogji, nie obiecywano tam  
„złotych gór", nie obiecywano „ra ju1 n a  
ziemi", obiecywano tylko: odkażenie Rze­
czypospolitej z chw ilą pow rotu  p raw o­
rządności.

Nie zdziwiło w7ięc nikogo, że — jak  n a ­
za ju trz  po Kongresie doniósł „ Ilu strow a­
ny K urjer Codzienny‘%— m in is te r^ p ra w  
w ew nętrznych  p generał Składkow ski 
„zakazał" rozpow szechniania uchw ały  
K ongresu Centrolew u."

I ?olsVi i ze świata.
KRA&JW (Zjazd ^nademicKie] m łodzieży lą ­

dowej). D nia 5 lipca b. r. o godz. 9 dc p o łu d n ia  
odbędzie się w  K rakow ie w  sa li S tów a zyszenia 
robotn ików  przy ul. Potockiego U  I p. VI Z jazd 
A kadem ickiej M łodzieży Ludow ej z n as tęp u jący m  
prog ram em :

i Z agajen ie i pow itan ie , z. W ręczeni 3 dyplo­
m ów  członkom  honorow ym  ZwiązKU. 3. R eferat 

{ p. t. „R ola in te lig en cji w  ru c h u  a g ra rn o  lu d o ­
w ym ", p. m arsz . M. R a ta j. 4. R eferat p. t. „Agra- 
ryzm , jako  p o d staw a u stró j i społecznego" — kol. 
J. Rogowicz.

f  Ju ljan  Ejsm ond,
znany poeta  i lite ra t, o fiara  k a tastro fy  sa ­
m ochodowej podczas wycieczki PEN -klu- 
bów w T atry , zm arł, jak  donosi z Zakopa­
nego depesza PAT, w niedzielę 29 bm. o- 
koło godz. 4 popołudniu , nie odzyskaw szy 
przytom ności i m im o trosk liw ej opieki le­
karsk ie j. E kspo rtac ja  zwłok n a  dworzec 
kolejow y, a  s tąd  do W arszaw y, gdzie od­
był się pogrzeb, n as tąp iła  w poniedziałek 
o godz. 3 popoł. z kaplicy  cm entarnej. Śp. 
E jsm ond słynny był zw łaszcza jako do­
w cipny bajkopisarz. Pośw ięcał on też 
swoje pióro z z£ m iłow aniem  i znaw ­
stw em  m yśłiw stw u i redagow ał pism o ło­
wieckie. Jako  u rzędn ik  m in is te rs tw a  rol- 
n ic tw a był au to rem  ustaw y  łowieckiej.
W ielkie pożary od pioruna na pograniczu.

Z W ilna  donoszą: Na pograniczu pol- 
sko-sow ieckiem  w gm inach  w ilejskiej, ra- 
kow skiej, oraz iw ienieckiej w sku tek  u d e­
rzen ia  p io runu  spłonęło 26 gospodarstw 7, 
a porażonych zostało 11 osób, w7 tem  3 o- 
soby śm iertelnie.

X?o«il(a wojewódzka.
K om unikat śląsk iej Izby Rolniczej. N au k a 

ogrodnictw a. Wobec zbliżającego sie te rm in u  
opuszczan ia szkoły w  d n iu  1 lipca, Ś ląsk a  Izba 
R olnicza zw raca uw agę w szystk ich  rodziców  i 
opiekunów  n a  konieczność um resczczania w ycho­
w anków  i dzieci ty lko  w zak ładach , uznanych  
przez Ś ląsk ą  Izbę R olniczą za odpow iednie do

ksz ta łcen ia  uczni ogrodniczych. Śląska Izba R oi 
nim a przestrzega u siln ie przed oddawaniem  dzioci 
na naukę zakładom  ogrodniczym nitzakw aliiiho- 
wanym , obojętnie czy to ogrody m iejski* czy pry­
watne lub handlowe. U czniow ie zak ładów  nie- 

kw alifikow anych  przez Izbę R olniczą tra k to w a n i 
będą jako  zw ykli robotnioy i nie zo s tan ą  dopu­
szczeni do egzam inów  n a  pom ocników  og rodn i­
czych i nadogrodn ików  w Izbie Rolniczej.

Na życzenie s tro n  Izba w ysy ła  sp is śląsk ich  
kw alifikow anych  zak ładów  ogrodniczych. A dres: 
Ś ląsk a  Izba Rolnicza, K atow ice, ul. P leb iscy tow a 
1 III p.

Z P szczyń sk ieg o
WESOŁA (Śm ierć w skutek uderzenia pioruna).

25 hm. o godz. 16.45 podczas szale jącej b u rz y  n a d  
g m in ą  W esoła i okolicą uderzy ł p io ru n  do m ie­
sz k an ia  N orasa  W ilhelm a w  W esołej, gdzie zab ił 
siedzącego w k u ch n i w odległości około 3 m  od 
okna 21-letniego H oresa P aw ła . W ezw any n a  
m iejsce w y p ad k u  lek arz  stw ie rdz ił śm ierć w sku­
tek  uderzen ia  p io ru n a  ,

Czytelnia TCŁ. w Tychach nieczynna. C zyteln ia 
oraz b ib ljo tek a  TCL. w T ychach  będzie za m k n ię tą  
n a  czas od 29 czerw ca do 1-gc ycrześnia br.

Z  R y b n ic k ie g o .
Pożar w lasach  hr. Thiele W inklera. 27 bm.

w ybuch ł w  la sach  h r. Thiele W in k le ra  w  K ato­
w icach  pożar, n iszcząc 6 h ek ta ró w  15-letniego la su  
i w yrządzając  szkodę n a  około 7.500 zl.

Z B ielsk iego
Uczczenie pam ięci bojownika wolność*' śp. ks. 

Londzina w Bielskn. P rzech y la jąc  się do w niosku  
K om ite tu  d la  trw ałego  uczczenia śp. ks. p ra ła ta  
S en a to ra  Józefa L ondzina i w n iosku  R ady g m in ­
nej n ad an o  nazw ę now ej u licy  m iędzy u lic ą  G run 
w ald zk ą  a p lacem  W olności w  B ielsku  nazw ę 
„U lica ks. Józefa L ondzina .

GRODZIEC (Festyn). O chotnicza S traż  p o ża rn a  
u rzą d za  w niedzielę, d n ia  6 lipca  b. r . w  ogrodzie 
obok gospody p. K ubaczki festyn, ob fitu jący  w  
różne n iespodziank i. P oczą tek  o godz. 3 po po 
łu d m u  W  raz ie  n iepogody odbęazie się zabaw a 
w  sali p. K ubaczki.

O liczny  udzia ł p rosi Z arząd.
ZABRZEG (Pożar). D nia 24 czerw ca w  godzi­

n ac h  po łudn iow ych  w ybuch ł pożar w  zabudow a­
n iach  re s ta u ra to ra  G uchnera , k tó ry  zniszczył dach 
dom u m ieszkalnego  o raz 4 pokojow e u rządzen ie 
m ieszkalne. Szkoda w ynosi około 35.000 zl. W  
ak c ji ra tu n k o w e j brał} udzia ł S traże  pożarne z 
Dziedzic, Zabrzega i Zarzecza.

B udynek  ubezpieczony był na ogólną sum ę
40.000 zl. P ożar pow sta ł w sk u te k  w adliw ej budow y 
kom ina.

Z asiłk i dla rodzin rezerwistów, powołanych na  
ćw iczenia w r. 1930. M ag is tra t in fo rm u je  za in te ­
resow anych, że p raw o  do zasiłk u  m a ją  ci ty lko  
członkow ie rodziny  danego  rezerw isty , k tó ry ch  
pow ołany u trzy m y w ał ze swego zarobku  i k tó ry ch  
egzystencja  w sk u te k  pow ołan ia  została  zagrożona. 
N a to m ias t n ie  m a ją  p raw a  do zasiłków  członko­
wie rodziny  rezerw istów , k tó ry ch  dochody pod­
czas ćw iczeń nie do zn a ją  przerw y, oraz ci człon­
kow ie rodziny, k tó ry ch  s to su n k i m ają tkow e są  
tak ie , iż by t ich przez odejście danego rezerw isty  
n a  ćw iczenia nie został zagrożony. Zgłoszenia o 
zasiłek  po pow ołanych  z onrębu  m ia s ta  rezerw i­
s tach  dokonu je się w  M agistrac ie  m ia s ta  B ielska, 
k a n c e la r ja  n r. 24. Do zgłoszenia należy  używ ać 
t> lko p rzep isanych  fo rm ularzy , k tó re  o trzym uje  
się w M agistracie.

ż  C ieszyńsk iego .
Spraw a Ziem i w ciąż niepokoi Ś ląsk  Ciesz.

S praw a Ziemi w y ras ta  n a  n iebyw ały 
skandal. W iadom o, że pasyw a tej in s ty ­
tuc ji wynoszę, około trzydziestu  czy czter­
dziestu  tysięcy złotych. Tym czasem  peł­
nom ocnik  Ziemi żąda od każdego u dzia łu  
100% dopłaty, co w  sum ie przyniosłoby 
conajm niej k ilkase t tysięcy złotych. M a­
jąc m ożność w yciągnięcia ze społeczeń­
stw a olbrzym ich sum , pełnom ocnicy nie- 
bardzo się nad tem  mozolą, by oszczędzać 
i  dopomóc ciężko do tkn iętym  udziałow ­
com, przeciw nie, w idać raczej w yraźną 
tendencję robienia kosztów. Pełnom oc­
nictw o Drowi E ibenschutzow i w ystaw ili 
ludzie, k tó rzy  od k ilku  la t bezpraw nie 
p ia s tu ją  u rząd  członkow zarządu. Jeden  
z n ich  przysięgą stw ierdził, że nic nic po^ 
siada. Dwocłi z nich, oskarżonych o oszu­
stwo, podobno u ra to w ał od k ry m in a łu  je­
den z w pływ ow ych ludzi.

Ale zapy tu jem y się, dlaczego członko­
wie R ady N adzorczej nie zw ołują zgrom a­
dzenia celem w ybran ia  nowego zarzadu  i 
uchw alen ia  likw idacji. W  czyjim  in te re ­
sie leży, by dr. E ibenschutz n ad a ł m iał 
pełnom ocnictw o zdzieran ia  skóry  z człon­
ków „Ziem i"?

U m iejętna likw idacja  przecież może 
członkom  u ratow ać bardzo wiele. Trzeba 
zm niejszyć możliwie koszta likw idacji i 
obejść się bez tak ich  adw okatów , ja k  dr. 
E ibenschutz. Pozatem  należy7 pociągnąć
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do św iadczeń członków  D yrekcji i Rady 
Nadzorczej, k tó rzy  dopuścili do tak ie j h a ­
niebnej gospodarki. W szystko to  zależy 
od likw idatora. Głos tu  m usza zabrać 
członkowie, bo o ich in te res  cliodzi. Tym ­
czasem , ja k  nas  ino frm ują , szuKa się lik  
w idatora , a le  już zgóry zaznacza się, że 
to m usi być sanato r. Czy członkom  „Zie- 
n i “ konieczm e trzeba san a to ra?  Nie, trze­
ba im człow ieka niezależnego, któryby o- 
ezy&cil to bagno, i  odpędził różnych chciw ­
ców, pragnących s ię  pożyw ić kosztem  
tych , których przyw aliło  nieiazczęści* 
„,Zi< *nl“.

Ż ądam y w alnego zebrania,, uchw ale­
n ia likw idacji, w yboru likw idato rów , 0- 
debrania  D row i E ibenschiitzow i pełno­
m ocnictw a i pociągnięcia członków Za­
rząd u  1 R ady Nadzorczej do odpow ie­
dzialności finansow ej. Poszkodow any.

Z Towarzystwa Oszczędności 
i Zaliczek Batutu Spółdzielczego 

w Cieszynie 
z Oddziałami w Skoczowie i Chybiu.
Walnw zebranie na] starszej tej polskiej 
spółdzieln i kredytow ej na Ś ląsku  C ieszyń­
sk im  odbyło s ię  dnia  5 kw ietn ia  1930 r. 
pod przew odnictw em  burm istrza m iasta  
Cieszyna p. Dr. W ładysław a M ichejdy. Ze 
spraw o znania D yrekcji w yn ika, że stan  
członków , który z początkiem  roku 1929 
w yn osił 2.922, podniósł s ię  o 429 członków  
i  z końcem  roku 1929 w yn osił 3.351 człon­
ków  z 5.189 deklarow anem i udziałam i. 
Fundusze w łasn e Tow arzystw a dn ia  31 
grudnia 1929 r. w yn osiły  zł 206.807‘u6.

W  ciągu roku 1929 w  T ow arzystw ie O- 
szczędności i Zaliczek /p łacono w kładek  
oszczędności na kw otę zł 1,542.z22‘18, a 
podjęto zł 902.577‘96, zaś dnia 31 grudnia  
1929 stan  w kładek  w yn osił z ł 1.,'35.258*83- 
a z końcem  m aja 1930 r. przeki oczył kw o­
tę  z ł 1,750.000.

Kredytów ud zieliło  T ow arzystw o w  r. 
1929 w  łącznej kw ocie z ł 4,069.130*82, sp ła­
cono w  ciągu  roku 1929 kredyty w  kw ocie  
zł 3,518.371*73, na rok 1930 przeniesiono  
kredyty w  ogólnej su m ie zł 1,872.770*71. W  
porozum ieniu  z Zarządem  Ś ląsk iego  F un­
duszu M eljoracyjnego Tow arzystw o obję­
ło  częściow e finan sow anie Spółek drenar­
skich .

W  oaresie spraw ozdaw czym  Tow arzy­
stw o O szczędności i  Zaliczek zainkasow a- 
ło szt. 13.544 obcych w ek sli na ogólną su ­
m ę zł 6,015.1X7*75.

Z uzyskanego dochodu brutto w yp ła ­
cono posis daczom  książeczek  w kładko­
w ych  oraz ty ta lem  odsetek od redyskon­
tow anych w ek sli kw otę zł 141.324*81, a po 
potrąceniu kosztów  adm in istracji posta­
w iono do dyspozycji W alnem u Zgrom a­
dzen ia  nadw yżkę w  kw ocie z ł 13.854*84. Z 
nadw yżki tej W alne Zgrom adzenie zło­
tych  3.463*71 przeznaczyło na łuudnsz re­
zerw ow y, z ł 10.117‘10 na dyw idendę dla  
członków , zaś z ł 274*03 przeniesiono na 
następny okres rachunkow y.

N a posiedzeniu  Rady Nadzorczej w dn. 
24 m aja br. ukonstytuow ała  s ię  Rada N ad­
zorcza, w ybierając prezesem  p. Jana Za- 
jonca, io ln ik a  w  Ogrodzonej.

Jak ze spraw ozdania w ynika, rok ubie­
g ły  za liczyć na leży  do pom yślnych  co do 
rozw oju Spółdzielni, a m im o kryzysu  eko­
nom icznego pod w zględem  przyrostu  
w kładek, udziałów  i  ogólnego obrotu ka­
sow ego naw et do najpom yśln iejszych  od 
czasu  u sta len ia  naszej w alu ty , co dow o­
dzi żyw otności T ow arzystw a i  zaufania, 
Jakie w  szerokich w arstw ach  lndnoścf po­
siada. Jeden z członków .

CIESZYN (Znriana na stanow iska inspektora  
lasów  państw owych). In spektor la sów  państw o  
w ych  inż. K onrad Szub ert zo sta ł zam ian ow an y  
dyrektorem  Zarządu L asów  P a ń stw o w y ch  w t 
Lw ow ie, d okąd  p rzen iósł się  2 d n iem  1 lip ca  Dr.

S tan ow isk o  in sp ek tora  la só w  p ań stw ow ych  w  
C ieszyn ie obją ł inż. D rapela z M ałopolsk i

CIESZYN (Ze Sakola). D nia 6 lip ca  br. odbę­
dzie się  Zlot V] Okręgu Ż yw ieck iego , D zie ln icy  
K rak ow sk iej, w  Suchej. W zy w a  s ię  Szan. D ruhów  
(ny) u m u n d u row an ych  i n ieu m u n d u row an ych , do 
w zięcie u d zia łu  w  tej u roczystości. Zbiórka w  
d n iu  Z lotu o godz. 5.30 rano n a  dw orcu  w  Cie­
szyn ie . Czołem !

W c.elonte poborowych t ochotników z ce-izc • 
sem do Szko, P od chorążych  R ezerw y p iechoty , 
k aw alerji, arty lerji, saperów , łączn ości i sa n ita r ­

nej zosta ło  n a  rok b ieżący  u sta lo n e  na  d zień  11 
sierp n ia  i930. — S tarostw o.

BRENNA (U dei«jnte p ioiana). W pi ttek, dn ia  
27 czerw ca przeszia  nad  tu tejszą  ok o licą  s iln a  
burza, ob fitu jąca  w  p iorun y. W sk u tek  u d erzen ia  
p ioru n a zabite zo sta ły  d w ie kozy n a  p astw isk u , 
zaś pasąca je k ob ieta  M adziow a d ozn a ła  z łam ania  
ręki.

DĘBOWIEC (Nagła śmierć). Duia 23 czerw ca  
w czesn y m  ta n k iem  ne drodze p ow iatow ej obok  
gospody p. D rabiny znalezion o  P a w ła  K ozła, bę­
dącego w  sta n ie  n iep rzytom n ym . P rzew iezion o  go 
do jego m ieezkani,*, gd zie  w k rótce zm arł.

ISK.RZYCZYN (Zgon,. W  sobotę, 21 czerw ca  
b. r. zm arł tu taj po krótk iej chorobie w  77 roku  
ży c ia  ś. p. L u d w ik  G aw łow sk i, ro ln ik , b y ły  d łu ­
go letn i przełożony gm in y  Isk rzyczyn a  i przew od ­
n iczący  k om itetu  k oście ln ego  w S im oi adzu,

DĘBOWIEC. W aln e zebranie S p ó łk i p a stw isk o ­
w ej w D ębow cu odbędzie s ię  w  n ied zie lę , d n ia  20 
lip ca  b. r. o godz. 2 po poł. w  gosp od zie p. V lacha  
z n a stęp u ją cy m  p orząd k iem  dzien n ym

1. O dczytanie osta tn iego  protokoł u.
2. R ozw iązan ie, lik w id a cja  i m ia n o w a n ie  lik w i­

datorów .
Z arazem  og ła szam y , że aru g ie  w a ln e  zeLranie 

odbędzm  się  3 sierp n ia  b. r. z  tym  sam ym  po­
rządk iem  d zien n ym  o godz. 2 po p oiu d n iu  w  go­
spod zie  p. V lacha. — R ada nadzorcza.

PUŃCÓW (Poświęcenia). O chotn icza Straż po­
żarna urządza d n ia  6 lip ca  b. r. u roczystość  po­
św ięcen ia  w ozu  pod s ik a w k ę  m otorow ą. U roczy­
stość rozpoczn ie s ię  o godz. 10 przed połudn iem .
0  godz. 12 w sp ó ln y  obiad, zaś o godz. 1 po poi. 
ćw iczen ia  jaokazowe ze s ik aw k ą  m otorow ą, po­
czem  o godz. 3 po p o łu d n iu  odbędzie s ię  festy n  
w  p arku  im . p. C aputy.

U prasza sie  w szy stk ich  S zan ow n ych  ob yw ateli, 
k tórzy  n ie  w b ili gw oźd zia  przy p o św ięcen iu  s i­
k aw k i m otorow ej, by  przy tej okazji przybyli w bić  
gw óźdź. — O liczn y  udział uprasza  Zarząd.

DERO WIEC (Nieszczęśliwy wypadek). 27 bm. 
przy budow ie dom u F ranc. C zakona w  D ębow cu  
w sk u tek  n ieostrożn ości budującego spadła z m uru  
belka, k tóra  sw ym  ciężarem  p rzygn io tła  29-letn ią  
żonę C zakona tak, że ta  p o n io s ła  śm ierć  n a  
m iejscu .

Z Czechosłowacji.
CZ. CIESZYN (Festyn M acierzy Szkolnej). Ma­

cierz S zk o ln a  w  C zech osłow acji urządza dnia, C 
lip ca  b. r. pc p o łu d n iu  sw ój doroczny festyn  W  
tym  d n iu  sp o tk a ją  się  w  P ark u  A S ik ory  w szy ­
scy, k tórym  sprawa, p o lsk iego  szk o ln ic tw a  leży  na  
sercu , ab y  s ię  w zajem n ie  pokrzep ić i u tw ierd zić
1 dodać sobie w za jem n ie  otu ch y. K om itet robi 
obszerne staran ia , aby up rzyjem n ić  S zan ow n ym  
P. T. gośc iom  pobyt w  parku, a  z drugiej strony, 
aby też M acierzy Szkolnej przysp orzyć tak  bardzo  
potrzebnej gotów k i.

Z atem  6 lip ca  sp o tk a ją  się  w  P ark u  A. S ikory  
w szy scy  P o la cy  z obu brzegów  Olzy.

Z piśmiennictwa.
W yszed ł z druku nr. 26 tygod n ik a  „Kobieta 

W spółczesna". Do nu m eru  je s t do łączon y  dodatek  
„Mój Dom i ta b lica  roho„.

Sprawy gospodarcze.
Z Centr. Targowicy w  M ysłowicach. W  tygo­

dniu  od 21 VI do 27 VI spędzono n a  targi: buhaji 
122, w o łów  61, krów  1023, ja łów ek  112, c ie lą t 318, 
n ierogac izn y  1890. O gółem  3526 zw ierząt. P łacon o  
za jed en  k ilogram  żyw ej w agi: a) buhaje od 1.00 
do 1.15, b) w o ły  od 0 98 do 1.23 zł, c) k i ow y  od 
0.95 do 1.25 zl, g) n ierogacizn a: a) 1.90—2.05, b) 
1 80- 1.90, c) 1.70--1.79, d) 1 .60- 1.69.

Giełda zurychska. P aryż 20.27 L ondyn 25.08(4, 
N. Jork 5.16.02%, B elg ja  72.02%, W ło ch y  27.03%, 
H iszp an ja  57.12, H oland ja  207.45, Berlii; 122.95, 
W ied eń  72.87, Sztok holm  138.65, Jslo 138.20, K o­
p en h aga  138.15, Sof ja  3.74, P raga  15.30, W arszaw a  
57.90, B u d ap eszt 90.28&, B ia łogród  9.12%, A ten y  
6.68, K onstuntyopol 2.44.

Stara Rozyna.
Nale m oi lurteczknwie, tesz to  wóm 

b y ła  reg racy ja  w tym  K rakowie. Tósz; 
wóm  ze s trach a /w sz y stk ie  san a tu ry  sie 
pokry ły  i an i jednego po lica jta  tesz nie 
było Tósz w om  sie zebrali chłop ' baby 
z rozm aitych  s tro n  Polski, a  było ich po­
rząd n y  kyrdel. No, i  tósz wóm tam  porzą 
d n ie  powiedzieli, że to  m usi być i/iaczyjj 
że pón P iłsu d sk i nie m ogą być d y k ta to ­
rem , bo chłopi i  robotnicy m a ją  jusz szty- 
ryadw acet roków  i w iedzą, co m aję robić. 
Ja , tósz wóm ty  gazety  sanacym e piszą, że 
to nie b jło  nic, a  przeca było, bo ty n  ba- 
b rok  z Po lsk i Zachodnij, ja k  sie dowie- 
dzioł, jak i to  było i czego chłopi i  robo tn i­
cy chcom  od p. P rezyden ta, to zaroz na- 
rom boł se do galo t i  zaroz go tesz w ygnali 
z gospody.

I tósz w iycie luaeczKowie, ze bedzie te ­
raz  w ielko sum ery ja , bo to sie tam  nie 
skończy. Ty rezolucje z kongresu  skon­
fiskow ali pón m in iste r, ale lu dz iska  są 
jeszcze bardzo ciekaw i i chcą rozkrziczeć 
ja k i to je. I tósz se ludzie o tym  szepcą, a

po czeskij stron ie  b a ji te rezolucyj może 
kupić. A jusz we strzodę zebiei’ą  sie ci po 
słowie centro lew u i bedóm  radzić co p re ­
zydentow i o tem  nap isać  J a  tósz to je 
taki.

A w K atow icach, tesz wóm  wypi aw ia ją  
te san a to ry  rozm aite  nezperactw a Łoto je­
d n a  doch torka co to posłuje, posła ła  chło­
p a  n a  p K orfantego i tósz go m aznął ze 
zadku, a  K orfaneiorz wyskoczył i  dohtor- 
k a  sproł n a  kw aśne jabko. I tósz wóm te ­
raz  P o lska  Zacnc-dnia jyny  o tym  pisze 
w ielki artyku ły . B ezm ala tam  w tym  Sej­
mie jeszcze pore razy  sie pooijom , bo tacy  
som  ci sanato rzy

A n a  C ieszyńskim  lud z isk a  jyny  mó- 
w iom  o ziemi, p raw ią, że to  m usi by ć in a - 
czyj, że dy rek to rzy  rozm aici i posłowie, 
co tam  siedzą, m uszą płacić, aż beda czor- 
ni. A ty n  pón dyrek tor, cńociosz przisię- 
geli, że m a ją  jyny galary, to p rzeca ju sz  
m uszą zapłacić. A tego h ad w o k a ta  m u- 
szym y w y k u rać  z tej ziemi, bo to dło n ie­
go ziem ia obiecano, a dło norodu  piekło. 
Ja , a  w Goleszuwie snoci straszn ie  k rad n ą . 
M ówiła m i H anka, że to je od czasu, ja k  
Goleszów m o sanatorów . J a  tósz wiycie, 
że  to ta  sanacy ja  to  ju sz  s ta ru szk a  i  tesz 
ju sz  niedługc pożyje. Bo lu dz iska  nie po­
zwolą n a  to, żeby by ła  d y k ta tu ra .

Ja k  ty n  B. B. sie narodził to m u  dali 
n a  m iano sanacy ja, a n a  przezw isko N. 
Ch. Z. P. a  K rakow iocy to nazyw ają „En- 
ciiazet.puś". A ja k  sie ty n  b y n k art n a ro ­
dził to  m u był snoci ty n  sza lip łach ta  z K a­
towic, z Po lsk i Zachodni, za hebam e, a  ja k  
go krzcili to m u  był za k um otra , a  ja k  
były  zapow iedzi — to był księdzym , a  
te raz  ja k  zaś mo pogrzyb — zostoł śpiy- 
wokym  i tak  szum nie śpiywo „jusz go 
wieżom, w ąskom  m iedzom , czyrw ionym  
prosięczym , m odrom  kozą p Ja, ja, ta k i 
to je ludeczkow ie — N arodziny, Chrzciny, 
Zapowiedzi, Pogrzyb ;
flllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllll
Sąd okręgow y w Cieszynie 
W ydział III. hand low y 
d n ia  1. m a rc a  1930.
Spółdz. V. 77.

Zmiana ditueaaei l i i i  u  wini.
W  rejestrze  spółdzielni Oddział V w pi­

sano d n ia  1 m arca  1930 przy  film ie : Spół­
dzieln ia m leczarska „V acca“ w  Skoczowie 
z odpow iedzialnością udzia łam i — n a s tę ­
pu jące zm iany:

Członkowie Z arządu: Jan  Goszyk i A- 
lojzy M achalica ustąpili. C złonkam i Za­
rząd u  w ybrano A ndrzeja  Sikorę, ro ln ik a  
w W ilam ow icach i Ja n a  Sztw iertnię, ro l­
n ik a  w Kisielowie.

Twoja przyszłość!
GODNE UWAGI ZAOFIAROWANIE

przesyła wam
bezpłałnle

Inform acje o tern: Czy p rzysiło ść  
w asza będzie za sobna  w bogactw a, 
dosta tek , pe łna  szczęśc ia?  ( zy spełn iq  
się w asze p rag n ien ia  i am b ic je?  Czy 
znajdziecie zadow olenie w małżeń* 
słw ie. m iłości? Jacy sq w asi przyjaciele 
— w asi w rogow ie?  i o tyłu Jeszcze 
nnnych ważnych n iezm iern ie rzeczach, 
które A strologja jedynie m oże wam 
odkryć.

Co w am  o d s ła n ia  A s tro lo g ja ?

Jeżeli pow ołacie się  n a  to p ism o, św iatow a s ław a KARMA z P aryża  
p rześłe  w am  bezpłatn ie  szkic Analizy astro logicznej o w aszem  życiu, 
w raz z bezpfa tnem l rad am i, które m ogq mieć d la  w as w ielkie znacze­
n ie . Zechciejcie poprosiu  przesłać nazw isko, ad res , datę  urodzenia 
(wszystko to m usi być b ardzo  czytelnie w ypisanej do K arm a, foljo  754. M. 
Boulcvard O rnano  P arls . Napiszcie natychm lasł O czekuje w as n ie sp o ­
dzianka. Jeżeli m acie ochotę, możecie dołqczyć zł 2 w znaczkach pocz- 
tawych sw ego k ra ju  na pokrycie kosztów poczty 1 korespondencji. O p la ­
ta  n a  Francję zł 0 40.

Do sprzedania
parcela budowlana, 5 m in u t od s tac ji ko lejow ej 
W iadom ości udzieli w łaśc ic ie l Skoczów  ul. U stronskc 273

Sprzedam
k i e r a t  marki I, P, 2, i p a s t u r e k  w dobrym stanie.

Krułołe. Ió m F K oźakow ice G órne p. G oleszów

Wóz jednokonny
do SDrzedania u Pawła C zyża  Wisła 428, 

' i p .  Cieszyn.
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